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P o  r e m l l i t a r v « e c i  D a r d  a n e l i

wrota między morzami
C z £ r n a m  a S p ^ d i i ^ m n e m

D ara& nele, s ta ro ży tn y  H e lle s - 
Ront, nazw an e tait oa  m ias ta  D ar- 
danos, za ło żon ego  jakoby  nad tą 
c ieśn in ą  p rzez  D ardanosa , syna 
Z eu sa i  E le jctry . m ity c zn ego  p ra ­
szczu ra  T ro ja n , n ie jed n o k ro tn ie  
w  d z ie ja ch  św ia ta  o d e g ra ły  b a r­
dzo pow ażną ro lę  T ę a y  w  roku 
480 p rzed  C nrystusem  K sernses  
k ró l perbk l, p o p ro w a d z ił p rzez  
m osty, zbu dow an e ńad  c ieśn iną , 
a rm ja  sw oje  na podbój G rec ji, a 
w  od w ro tn ym  k ierun ku  p rzeb y ł 
D a id a n e le  A lek sa n d e r  M acedoń ­
ski w  d rod ze  do A z j i  (334 rok  
przed  C h rys tu sem ). Vv r, 1356 
p rzez  c ie śn in ę  D a rd a n eb k ą  p rze ­
d osta li s ię  z  A z j i  T u rc y  w  tw y m  
zw ycięsic iro p och o a z ie  na E u ro  
p f- O dtąd , s top n iow o  op an ow u jąc  
w yb ru e ia  nau  c ieśn in ą , T u rcy  pa 
n u jłj bez p rzerw ? nad D ardan e la -

nM* '-nfeyhebhi I alr i
N o w o czesn e  d z ie je  c ieśn in y  

D a rd a n e lsk .e j d z ie lą  s ię  na czte  
r y  o k re sy : p ie rw s zy  ok res  trw a ł 
do k o n w en c ji L ew a u tyń sk ie j z  15. 
7. 1840, k ie a y  su w eren ność  T u r ­
c ji n ad  cieśn iną  n ie  b y ła  n iczem  
o g ra n ic zo n a , d ru g i okres c ią gn ie  
s ię  od  r  1380 do r . 1914, w  k tó ­
rych  to  la ta ch  za in te resow a n e  
pań stw a  s ta ra ły  s ię  o zn eu tra li­
zo w a n ie  c ieśn in y  P a rd & n e ls k ie j; 
tr z e c i ok res  s ta n o w ią  la ta  od 
tra k ta tó w  w  Seyres  (1 9 20 ) i  w  
L o za n n .e  (1923 ) do  os ta tn ie j 
k o n fe re n c ji w  M on treu x , k tó re j 
k on w en c ja  podp isana  21 b m. ze ­
zw a la  T u r c j i  na z rem ilita ry zo w a - 
n ie  c ie śn in y  D «.rd an e lsk ie j i  Bo
s io ru . " i if]I*. | #>

K w e s t ja  D a rd an e lsk a  6ta ła  ś ię  
m ięd zyn a rodow a  sA ch w ili,  k iedy  
fT u rc ja  o św ia d c zy ła  w  n oc ie  z 10. 
8. 1798 r., że  r e g u la c ja  ż e g lu g i po 
c ieśn in ach  tu reck ich  od b yw ać  e ię 
b ędz ie  w ed łu g  w o n  T u r c j i .  N o ta  
ta w y w o ła ła  g o rą c y  sp rze c iw  m o­
c a rs tw . Z  je d n e j s tro n y  m ocar­
stw a, n ie  leżące  w  b e z p o ś re d n im  
są s ied z tw ie  z  c ieśn in am i, dom a­
g a ły  s ię  u m ięd zyn a ro d ow ien ia  c ie ­
śn in y  D a ro a n e ls k ie j ' i Dos to ru , z 
d ru g ie j s tro n y  R as j a, k tó re j za­
leża ło  na pos iadan iu  p ra w a  p rz e ­
ja zd u  n a  m orze  Ś ródziem ne, żą ­
dała  p rzyzn a n ia  je j  ty lk o  sw obod ­
nego p rz e jś c ia  o k rę tó w  w o je n ­
nych  p rz e z  D a rd an e le . V r roku 
1829 T u rc ja  p rzy zn a ła  R o s ji p ra ­
w o w zn oszen ia  fo r te c  na b rze­
gach  m. C za rn ego  i  u trzym yw a ­
n ia  na n iem  f lo t y  w o jen n e j, z 
p ra w em  o tw ie ra n ia  i zam ykan ia  
c ieśn in  d ia  o k rę tó w  w o jen n ych . 
W  c z te ry  la ta  potem , w zam ian  za 
pom oc u dzie lon ą  w w o jm e  z  E g ip ­
tem . T u r c ja  za p ew n iła  R os ję , że 
od tąd  D ard an e le  b ędą  o tw a rte  d la 
ro sy jsk ich  ok rę tów  w o jen n ych .

P r z y w ile j ,  u d z ie lon y  p rzez  T u r  
c ję  R o s ji sp ow odow a ł k on trakc ję  
in n ych  m ocarstw , w  k tó re j r e zu l­
ta c ie  R os ja  zm uszona była uo 
p od p isan ia  z A n g l ją ,  A u s tr ją  i 
P ru sam i, k o n w en c ji w  Lon d yn ie , 
t. zw . L ew a n tyń sk ie j (r .  1840), 
zam yk a ją ce j D a rd an e le  d la  ok rę ­
tów  w o jen n ych  w szys tk ich  
państw . Do k on w en c ji te j p rz y łą ­
c zy ła  s ię  w  rok  potem  F ran c ja . 
P o  w o jn ie  k rym sk ie j zm uszono 
R o s ję  do zn eu tra lizow a n ia  w y ­
b rzeża  m  ’ C za rn ego  N eu tra liza ­
c ję  zn iós ł w r . 1871 tra k ta t  L o n ­
dyński, k tó ry  u czyn ił w y łom  w 
k on w en c ji L ew a n tyń sK ie j w obec 
n aaan ia  su łtan ow i p ra w a  prze­
pu szczan ia  p rzez  D a rd an e le  
w y ją tk ow ych  w ypadkach  o k rę tów  
w o jen n ych , n a leżących  do państw  
za p rzy ja ź ii-on ych  U k ład  ten  po­
tw ie rd zo n y  zo s ta ł p iz e z  k o le jn y  
tra k ta t podp isan y  w  B e r lin ie  w  
1878 r., ale już w  p ie rw szych  
dn iach  w ie lk ie j w o jn y  zosta ł po­
g w a łcon y  p rzez  N iem cy . G łośną

3 w yroki śmierć*
przed Sądem H?jwy2sz:ym

Do Izby karnej. Sądu Na'wyższej;o 
wolynęly akta sprawy, Zygmurm. Kr i 
i kowskiego, pochodzącego z Miński 
Mazowieck.ego, który skazany został 
przez Sąd Przysięgłych w Rzeszowie 
na karę śmierci przez powie? zenie za 
zamordowanie dwóch osób, Po dłuż­
sze] przerwie jaka wynikła wskutek 
zastosowania ustawy amnestyinej, wo 
bec przestępstw zagrożonych kaią 
śnńerci, je?‘  o już trzecia sprawa w 
której zapadła kara główna. P^oi esy 
moroe-ców skazanych na powieszenie 
rozpatrzone będą przez Sąd N ajw yż­
szy w  początkach września zaraz po 
zakończeniu fervi sadowych.

b y ła  h is to r ją  dw óch  k rą żo w n i­
ków  n iem ieck ich : ,,G oeben“  i
„B re s la u ", k tó re  11 s ie rpn ia  
19i4 r., u nękając p rzed  p ośc i­
g iem  ok rę tów  fra n cu sk ich  i an­
g ie lsk ich , s ch ron iły  s ię  w  c ieśn i­
n ie  D a rd an e lsk ie j. W k ró tc e  po­
tem T u rc ja  stan ęła  po  s tron ie  
p ań stw  cen tra ln ych  i  zam knęła  
D ardan ele .

P o  w o jn ie  sp raw a  D a rd a n e li 
zosta ła  u regu lo w an a  trak ta tem  
w  L oza n n ie  (24 lip ca  1023 r . )  w  
n a stęp u ją cy  bpooób . swoboda 
p rze ja zd u  i ż e g lu g i m ięa zy  m. 
Ś ród iiem n em  a m. C zarnem  
r r z e z  c ie śn in y  tu reck ie  p rzys łu ­
g u je  w  rów n ym  stopn iu  w szys t­
k im  państw om , z  tem  za s trze że ­
n iem , że  o k rę ty  w o jen n e  n ie  m o­
gą  p rzew yżs za ć  tonnażem  i w a r ­
to śc ią  b o jo w ą  n a js iln ie js z e j f l o ­
ty  k tó rego k o lw iek  z  p a ń s tw  cza r­
nom orsk ich , w  czas ie  w o jn y  zaś 
T u rc ja  m a p ra w o  zam knąć Dar-1

d an e le  d ’ a w szystk ich ’ państw  
w o ju ją cych . J edn ocześn ie  T u rc ja  
Zobow iąza ła  Się do d em ilita ry za - 
c j i  c ieśn in  i p odda ła  je  k on tro li 
K om is ji m ięd zyn a ro d o w e j.

N u w y  okres w  d z ie ja ch  c ieśn i­
ny D a rd a n e lsk ie j o tw ie ra  za w a r­
ta  w  dniu  20 b. m. k on w en c ja  w  
M on treu x , k tóra  p rz yw ra c a  T u r ­
c j i  p ra w o  u zb ro jen ia  D a rd a n e li 
i ob sadzen ia  p rzez  w o jbko o raz  
r e g u lu je  jed en  z  n a jw a żn ie j­
szych  pu nktów  w szy s tk ich  do­
ty ch cza sow ych  um ów , dotyczą^ 
cych  D a roa n e ii, a m ia n o w ic ie  
g ło s i, że  T u rc ja  m oże, a le n ieko­
n ie c zn ie  m usi ze zw a la ć  statkom  
s tron  w o ju ją c y c h  na p r z t ja z d  
p rzez  c ieśn in y . W  ten  sposób T u r  
c ja , d io g ą  p ok o jo w e j r e w iz j i  
trak ta tu  L ozań sk iego , odzyska ła  
c a łk ow itą  su w eren n ość  w  zdem i- 
lita ry zow a n ym  dotychczas  obsza­
rze  c ieśn in .

md

P rze g lą d  prasy
N IE  B Ę D Z IE  P R Z E T A R G U

A r ty k u ł „P ia s ta 11 (k tó ryśm y  
c y to w a li na tem  m ie jscu  p rzed  
k ilku  d n ia m i), s tw ie rd za ją c y , że  
iud m e da s ię w z ią ć  san a c ji na 
lep  r e fo rm y  ro ln e j, gu yż  „-wszedł 
ju ż  ns, sw o ją  d ro gę  i  z n ie j n ie 
zboczy, pom im o w sze lk ich  w y s ił ­
ków  i za su so w  w yp ra co w a n ych  
sw oich  w ro g ó w 11, ob ie ga  ca łą  p ra ­
sę. Z u znan iem  w y ra ża  s ię  o nim  
ró w n ie ż  „C za s 11, k tó ry  p rz y  te j 
sposobności ro zp ra w ia  s ię  z p. 
S tp iczyń sk im  a je g o  p ro p a ga n d ą :

„Tałca to jest odpowiedź. A  biedni 
radykaii warszawscy, wsi nie z: ają- 
cy, sądzili po siaremu, ze ci.łopu 
ziemią gębę Bię zatka i basta! Tym­
czasem chłop swoje: —  usunąć demo­
ralizację, wprowadzić prawo, dać de­
mokrację... To oni zostali potrakto­
wani mianem „wypróbowanych swo- 
ioJi w rogów 1'. To im dano tu odpo­
wiedź To te demagogiczne odczyty 
w  Polskiem Radjo. to te „Escpressy11, 
„Czerwoniaki11 i ugrzęzła w  tem bru- 
kowem towarzystw ie Polska Z bro j­
na11 otrzym ały wyraźną wprawę... 
Dnia 15 sierpnia 1 rzepa będzie w y ­
zbyć się złudzeń. Kupowanie chło­
pa, odwodzenie go oa jego  haseł, 
ziycn czy dobrych, słusznych czy  nie­
słusznych, zapomocą m orgowej łapó­

wy, nie da sie. R eform a rolna mnfe 
być konieczn , ale za zapłatę w  każ 
dym razie nie posłuży'1.

C h łop i za tem  n ie  staną do p rze  
ta rgu  o ich  dusze. Go zaś do ręk i 
naszego „m in is te rs tw a  p ropagan - 
d y11, k tó ra  „ je s t  w y ra źn a  1 w  ca 
łe j te i kam pan ji, to :

„T a  kierująca redakcjami ręka do­
stała za artyku ły „P iasta1 po łapie. 
0c7,yv. iście, m ozra uaawać aaiej, ze 
„P iast11 nie ma żadnych sił i  \ p ły­
wów, można mówić o jego rozbiciu 
można nawet rozbicie to forsować. 
Może się mo udać, może się nie u- 
dać. Jeśli -ię nie uda, to trzeba bę­
dzie ustąpić. Jeśli się uda, tc w y ­
tworzy na szerokiej wsi polskiej nie­
bezpieczną pióżnię. Te próżnię w y ­
pełni nrnże komunizm, może nawet 
ONR. Wodogłowie ? m inisterstwa 
propagandy nie wypełni je j napew­
no, z te j prostej, fizykom  znanej ra­
cji, że próżni nie wypem ia się próż­
nią1'.

N A  N O W E J  D R O D Z E
C hłopom  ró w n ie ż  pośw ięca  ob ­

szern e  ro zw a ża n ia  w  '  „G ońcu  
W a rs za w sk im " p ro f. S tan is ław  
G rabski, k tó ry  n a w ią zu ją c  do  m a­
n ife s ta c ji w  N ow o s ie lca ch , p is ze :

. W yobraźm y sobie, że gdzieś ,np. 
w Nieświeżu, Dzikowie czy Łańcucie 
zjechało się j.5u0 wielkich ziemian i
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s  rr-uże nawet wcześniej

P a ry ż , w  lip cu  
L ig a  N a ro d ó w  kona n ie  po raz 

p ie rw s zy  K ry zy s , k tó ry  ona m usi 
p rzezyć  podczas  la ta  —  je s t  w y ­
ją tk o w o  n ieb ezp ieczn y . L ek a rz e  
n ie  są zgod n i w  ok reś la n iu  cho­

roby. B ezsp rzec zn ie  w ed łu g  o g ó l­
n ego  m n iem an ia  p rzyc zyn ą  kona­
n ia  je s t  to, że ż y c ie  żąda  od  L ig i  
N a ro d ó w  w ys iłk u  i e n e rg ji n ie ­
w sp ó łm iern e j w  stosunku do s ła ­
bego organ izm u . C zem  jednak  w y 
w o łan a  je s t  ta s łabość?  C zy  je s t  
to choroba zb y t szybk iego  w zro ­
stu, c zy  p rzed w czesn e j s ta ro śc i?  
N a  p od s taw ie  a ja g n o zy  m ożna 
zd ecyd ow ać  o sposobie leczen ia  i 
d la tego  lek a rze  w a h a ją  s ię : zb y t 
w ie lk a  sp oczyw a  na n ich  odpo­
w ied z ia ln ość . L ic zn i cz łon kow ie  
ro d z in y  s ta ra ją  s ię  p rzed łu ży ć  ży ­
c ie  d ro g ie g o  ch o rego  p rzez  sztu ­
czne oddych an ie . P o lity k a  .  n ie  
je s t  p ozb aw ion a  sen tym en ta liz ­

mu, w b rew  tem u, co s ię o m e j 
m ó w i: p rzy  łożu  śm ie rc i w  G ene­
w ie  s łych a ć  n a p raw d ę  szcze ry  
p ła c z : w y zd ro w ie je ?  —  czy um­
rze ?  Z ło ś liw i za p ew n ia ją , że u- 
m arła  ju ż  daw no, a ci k tó rzy  w 
je j  śm ierć  nie w ie rzą  c zek a ją  t y l­
ko na tru p i zaduch , k tó ry  odb ie ­
rze  im  res z tę  złudzeń...

D ziś  d la  k ażd ego  n iem a l je s t  
jasne, źe  zach ow ać  status quo w 
E u rop ie  m ożn a ty lko  n ie  na te re ­
n ie  L ig i  N a rod pw , a zapom ocą  so 
ju szu  F ra n c ji,  A n g l j i  i W łoch . 
T en  so ju sz p ow in ien b y  m ieć  obo­
w ią zk i, k tóre  o g a rn ą  ca ły  kon ty­
nen t eu rope jsk i. N ie k tó re  z 
Pań stw  zg a d za ją  Bię na to , a le  
czy  L on d yn  p rz y jm ie  na s ieb ie  te 
c ię żk ie  ob o w ią zk i?

R ząd  fra n cu sk i za p y ty w a ł E d e ­
na w  te j sp raw ie , a le  m in is te r  
a n g ie lsk i da ł od p ow ied ź  w y m ija ­

ją cą , a ze  -swej s tron y  zap ropon o­
w a ł podzia ł E u rop y  na tr z y  s tre ­
f y  n ieza leżn e  jedn a  od  d ru g ie j, 
gd z ie  A n g l ja  zgad za  s ię  p rz y ją ć  
na s ieb ie  od p ow ied z ia ln ość  ty lko  
za  pokó j na zach od z ie  (A n g l ja ,  
B e lg ja , F ra n c ja ). L e o n  B lum  u- 
zn a ł tak i p od z ia ł za n iew y s ta r ­
cza jący - S z e f  gab in etu  fra n c u ­
sk iego  żąda so juszu  trzech  mo- 
ca rw st, a ja k o  p ie rw s ze  zadan ie  
tego  so ju szu  s ta w ia ' ro zb ro jen ie  
N ie n re c .

W ą tp liw e  c zy  A n g l ja  zgod z i 
się  na ten  p lan  Co w  tak im  ra ­
z ie  b ęd z ie  w  G en ew ie?  L eo n  B lum  
po u roczys tych  m ow ach  będz ie  
zm uszon y p o w ró c ić  do p o lityk i 
L a v a la  i F lan d in a , irzec iw  k tó­
r e j zosta ł w y su n ię ty  p rzez  w yb o ­
ry . A  E u ropa , chcąc odsunąć n ie­
b ezp ieczeń stw o  w o jn y  p rzys tą p i 
pud p ro tek to ra tem  A n g l j i  do sto­
pn iow ego , m ęczącego  i n ieb ezp ie ­
cznego  ro zp a try w a n ia  um ów  po­
ko jo w ych . P o b rzęk u ją c  orężem  
N iem c y  rozp oczn ą  w y ió w n y w a n ie  
w sch odn ie j g ram cy ...

*
•  *

N a to , żeb y  zdać sob ie  sp raw ę  
ja k ie  p an u ją  n astro je , w a r to  po­
słu chać co m ów i b y ły  m in ister, 
k tó ry  n iedaw n o  o trząsn ą ł s ię  z 
pyłu  p o lityk i.

S ied zim y  w e  dw óch  w kaw ia rn i 
na ta ra s ie  w ie ż y  E . fe l ,  skąd pa­
trzym y  na potężn e rob o ty  p rzy ­
g o to w a w cze  p rzed  m ięd zyn a rodo ­
w ą  w y s ta w ą  roku  1937. (C zy  
doczekam y do n ie j? ) .

—  Z b ro jen ia  N iem ie c  —  m ów i 
m in is te r  —  daw no ju ż  p rzek ro ­
c zy ły  lic zb ę  36 d y w izy j (550.900 
lu d z i) ,  o k tó ry ch  n iegd yś  m ów ił 
„ F i ih r e r " .  N iem cy  chcą  p o w ró c ić  
do stanu z  roku  1918, k iedy  ro z ­
p o rzą d za li dw ustu  osiem nastom a

P r a w o  I
CZY M AŻ B£2 ZG O D Y Ż O N Y  MO- 
21 SKARŻ1 O N1FKORZYS1 NY D LA 

NIE ] W YR O K
Sąd Najwyższy oo rozpoznaniu 

skargi kasacyjnej Ludwika N. uznał, 
że twierdzenie pozdrow ien ia Sądu A- 
pelacyjnego, jakoby P- L N., nie bę­
dący stroną w procesie, nie mógł 
wnieść skargi apelacyjnej w  imieniu 
swej żony jest sprzeczne z zćrt. 192 
icoa. post. cyv/., w  myśl którego w 
procesie wytoczonym przeciwko żo­
nie, o majątek podlegający zarządowi 
i uzvtkowdn.u męża fen osiatni mo e 
nietylko konnoiov al i korygować 
Czynności żony, lecz i przedsiębrać w 
cela obrony swych praw wszelkie 
przewidziane w  procedurze środk: 
pra * 11 e, z któryci. żona skorzystać za 
li.edbaia 'ub nie chciata, w szczególno 
ści może mąż zaskarżyć niekorzystny 
dla jego ~ony wyrok pierwszej in­
stancji (C. I. 1677/36).
CZY ZW O LN ILN IE  Z DŁUGU W E K ­
SLOW EGO JEDNEGO Z  D li  ZNI 
KO W  SOLIDARNYCH Z W A L N IA  

PO ZO S TA ŁYC h  
Pani T. wystąpiła przeciwko p. E 

W. o wydanie n?k’ 7U zapiaty weksla 
na 5.000 Pan E. W . bronił się w 
sądzie tem. że jest on tylko jednym  i 
wystawców powyższego wek? la a >a 
ni T. zwolniła na piśmie pozostałych 
solidarnie odpowiadających z wtksia 
dłużników i w ober tego cltije s,ć <’ n 
tównież zwolnionym z długu. Spvawa 
znalazia się w Sądzie Najwyższym, 
który stwierdził, że zwolnienie z długu

wekslowego jednego lub kilku dłużni­
ków sohaarny ch nie zwalnia pozosta­
łych i pan ET W. obow iązany jest wek 
ael zapłacie. (C  II 353/35).

d yw iz ja m i na p lacu  boju ... K ilk a  
m ies ięcy  ttm u  d ow ied z ie liśm y  s ię 
o dw óch  p a n cern ych  d yw iz ja ch  
po sześćset tan ków  w  k ażd e j. O - 
becn ie  okazu je  s ię , że  s fo rm o w a ­
na ju ż  je s t  c zw a rta  d y w iz ja  pan­
cerna, a A n g l ja  dow m dzia ła  s ię  o 
k rą żow n iku  i to rpedow cu , k tó re  
zu p e łn ie  n ie  b y ły  o b ję te  n ied aw ­
nym  układem  m orsk im  an g ie lsko- 
n iem ieck im  .. I lo ś c io w o  s iły  zb ro j­
ne N iem ie c  p rz ew y żs zy ły  ju ż  
7u0.000 lu dzi, a nasza arm ja , ar- 
ro ja  tr z e c ie j rze czyp o sp o lite j w  
p rzysz łym  roku  b ęd z ie  za led w ie  
doch odzić  do 400.000...

—  N a  co H it le r  p o trzeb u je  tak 
w ie lk ie j s iły ?  G dzie  zam ierza  ją  
r zu c ić ?

—  P ó łn o cn y  k ieru n ek, k tó ry  
dotych czas  u w a ża liśm y  za n a j­
b a rd z ie j p raw dopodobn y, w y d a je  
s ię  n ieak tu a lny . Z, S. S. R., w ie ­
dząc o m oż liw ym  n apadz ie  p rzy ­
g o to w u je . s ię  do od p a rc ia  go. 
W zd łu ż  f iń s k ie j g ra n ic y  rząd  so­
w ieck i w  pośp iech u  bu au je  r o s y j­
ską l in ję  M a g in o t a. Cała  ludność 
w tr zy d z ies to k ilo m etro w ym  pasie  
pog i an iczn ym  —  zosta ła  ew aku­
ow ana Jednakże  w zd łu ż  estoń­
sk ich  i litew sk ich  g ra n ic  tak ich  
um ocn ień  rząd  sow ieck i n ie  Dudu 
je . T a  ok o liczn ość  zw ró c iła  uw a­
gę B er lin a , że  pó łnocne p o le  e- 
w en tu a ln e j w a lk i stać s ię  m oże 
d la  N iem có w  n iew ygodn em  .. M y  
w iem y , że  w  w ypadku  n iem ieck ie ­
go  m arszu  na pó łnoc w o jsk a  so­
w ie ck ie  n a tych m ias t oku pu ją  te- 
r y to r ja  E s ton ji, Ł o tw y  i L itw y . 
T e  trzy  państwra zm uszone w a ru n  
kam i w o jn y  do w yb o ru  stan ą ra ­
cze j po s tron ie  R o s ji S o w ieck ie j. 
J e że li sy tu a c ja  p rzed s ta w ia  s ię  w  
ten  sposób —  a do te g o  dochodzą  
ekonom iczn e ce le  w a ik i, a m iano­
w ic ie :  chęć o d e rw a n ia  od R os ji 
u rod za jn ych  rów n in  U k ra in y , w y ­
b rze ży  k rym sk ich  i ew en tu a ln ie  
za g łęb ia  d on ieck iego  co d z ięk i 
północnem u k ie ru n k ow i n iem iec­
k ie j in w a z ji b y łoby  tru dn e  do w y ­
kon an ia  —  na p ie rw s zy  p lan  w y ­
suw a się  n ow y  k ie ru n ek  napadu

—  k ieru n ek  w schodn i.
—  A  w ięc... C zech os łow a c ja ?  

Tym , przypuszczam , tłu m aczą  się 
sow ieck ie  p en e tra c je  w  tym  k ra ­
ju ?

—  Tak . P rz e s  C zech os łow a c ję  
i p o łu dn iow ą  Polskę,-

W  B e r lin ie  sądzą, że P o lsk a  
po łkn ie  xą  p igu łk ę  taK, ja k  A n ­
g l ja  połknęła  p igu łk ę  abisyńaką. 
N iem c y  są p ew n i, że  P o lsk a  n ie­
ty lk o  n ie  b ęd z ie  p rz e c iw d z ia ła ć  
zb ro jn ie , a le  n a w et s łu żyć  będzie  
tran zy tem  J eś li chodzi o C zech o­
s łow a c ję , to  w  ob ron ie  n aru szo­
nych  je j  g ra n ic  n ie  s tan ie  żadne 
państw o. A n g l ja  zachow a re z e r ­
w ę, a p rz e c iw  F ra n c ji  p ow sta je  
na g ra n ic y  Renu p o tężn a  zasłon a  
m ilita rn a . N a tu ra ln ie  G enew a o- 
b u rzy  się, * o g ło s i sankcje , a le  
N iem cy  w sch odn ią  kam pan ję  spo­
d z ie w a ją  s ię  p r z e p r o w a d z i  je s z ­
cze S zybcie j, n iż  W ło s i p rzep ro ­
w a d z il i  ab isyńską. E kon om iczn e 
i f in a n so w e  sanKcje ich  n ie  za­
trzym a ją .

—  Co m oże u n iem oż liw ić  tą  
w o jn ę?

M ó j ro zm ów ca  spog ląda  zam y­
ś lon y  na Sekw an ę i na m ost, zbu­
dow an y  na pam ią tkę  zw yc ię s tw a  
N a p o leon a  nad P ru sakam i.

—  K lu c z  p o ło żen ia  spoczyw a  
w  rękach  A n g lj i . . .  W  tym  je s t  
t ra g ed ja  E u ropy.

W  te j c h w ili  p rzyn oszą  św ieży  
nu m er tygodnnea „C h o ć " ,  k tó ry  
p u b lik u je  s łow a  gen . W eyga n d , 
s ze fa  sztabu  g en e ra ln ego  F ra n ­
c ji.

—  „ N ig d y  p o ło żen ie  n ie  b yło  
tak  p o w a żn e "  —  m ów i g en era ł, 
za p y ta n y  p rz e z  r ep o r te ra  te g o  
p ism a —  „ tp g d y  p o ło żen ie  n ie  by­
ło  tak  w ygo d n e  d la  w o d zó w  N ie ­
m iec. W o jn a  w yb u ch n ie  n iespo­
d z iew an ie , ja k  b łysk aw ica . W y ­
s ta rc zy  m a ła  isk ierka , żeb y  w y ­
w o ła ć  p oża r",

N a  p y tan ie , k ied y  m oże s ię  to 
stać daw n j w sp ó łp ra co w n ik  
m arsz. F och a  od p ow iad a  -

—  „K ie d y ?  Z a  t r z y  m iesiące... 
a m oże n a w et w c z e ś n ie j" .  J. V .

i rystokratów i  że przybył do aich 
jeden z najwyższych dypm arzy pań­
stwowych. O czem by tan: lozpra 
wiano, jakieby przedłożono dygnita­
rzowi temu postulaty ? Napewno 
proszonoby uniżenie o powsUzysisa- 
nie reform y rolnej, o bardziej sku­
teczne u lgi w  spłacie długów, o opu­
sty podatkowe, o przjwrrót mie m er 
wencyjnych zakupów zboża, no i o 
parę tek, kilka województw kilka 
naś :ie starostw dla zawsze w. m.ych 
rządowi konserwatystów A  gdyby to 
był zjazd wielkich przemysłowców 
ton ich przemówień byłby bardziej 
stanojvczy, i  na pierwsze miejsce 
tych zadań w rsuniętoby p izyw r; «■  
nie wolności obrotu aewizami, ovle 
równie w iele mówionoDy o wszela­
kich „ulgach", aż do zakupywania 
prztz bank państwa bankrutujących 
przedsiębiorstw. O polityce zaś za- 
gran i.-nej niktby słowem nie wspom- • 
niał. Eo tc bardzo niebezpieczny te­
mat dla tych, co przez forsowny o* 
brót dewizami wyprowadzają ze 
skarbca Banku Polskiego za granicę 
złoto".

Jakże in n y  b y ł ję zyk , k tórym  
p rzem ów ili ch łop i! I  co w ię c e j:

„Jeśli gdzie u nas ujawniono spraw 
ność organizacyjną, równą sprawno­
ści Włoskich faszystów, to właśnie w 
Nowosielcach. Było to dzieło napraw­
dę wieksze oa największych pary­
skich defilad „K rzyża  Ognistego"... 
Ale pomimo te j iście faszystowskiej 
dzielności nie proklamowali zebrań’ 
pod kopcem Pyrzow ym  chłopi faszy­
stowskiej doktryny rządów monopari 
tyjnych". _

N o w o s ie lc e  b y ły  n ie ty lk o  egza ­
m inem  „o r g a n iza c y jn e j sp raw n o­
ści i p o lity c zn ego  ro zu m u " s tron ­
n ic tw a  lu d ow ego  b o :

„było tam coś o w iele jeszcze więk 
iszego od któregokolw iek stronnictwa: 
byli chłopi u początku nowego o- 
kresr swej dziejowej drogi. Bo N o ­
wosielce io coś mocno odmiennego od 
zaburzeń chłopskich sprzed paru laty  
w  te jże  środkowej M iłopołsce, tc coś , 
djametrainie odmiennego od krakow­
skiego kongresu centrolewu i  następ­
nej obojętności wsi na Brześć". _ y

„ K A W A Ł K I "

„W ie c z ó r  W a rs za w sk i11, navuą- 
zu jąc  do og ło szo n e j p rzed  paru  
dn iam i k ró tk ie j n o ta tk i in fo rm a ­
cy jn e j, że  nasze  u rzęd y  adm in i-, 
s tra c y jn e  za ła tw ia ją  ro c zn ie  2t> 
m iljo n ó w  „k a w a łk ó w ", p rzep row a  
dza c ieka w ą  s ta tys tykę  M ia n o w i­
cie, żc is taw ia jąc  ilo ś ć  p erson elu  
u rzędn iczego , w y lic za , że  n a  je d ­
nego p ra co w n ik a  a d m in is tra cy j­
nego p rzyp n a a  dzienn ie... 0,6 „k a   ̂
w a łk a ", a  je ś l i  o d lic zy m y  *  w o ź ­
nych i in n e  s i ły  pom ocnicze, "U) 
na luO.OOO u rzęd n ik ów  \ ,ypadn ie  
n a jw y ż e j 1 „k a w a łe k "  d zien n ie . 
A le  tu  je s t  je s zc ze  n ie  kon iec  c ie ­
kaw ych  w n iosków , do k tó rych  
p ro w a d z i ten  rachunek

„ A  teraz pytanie, ile  to kosztuje? 
W edług budżetu na rok bieżący, pen­
sje urzędników wynoszą 826 m iljo­
nów złotych, inne wydatk i osobowe 
30 m iljonów, a rzeczowe wydatk i ad­
m inistracyjne 108 miljonów, ttazem 
964 miljonów.

7 podzielenia te j liczby przez 25 
m iljonów „kaw ałków " yypady Je 
jeden „kawałek" kosztuje 38 złotych 
i 56 groszy. Gdyby przyjąć niższą 
roczną cyfrę  „kawałków", podawaną 
r.a 20 m 'lj. to  koszt ter  podniósłby 
się do 48 złotych".

Jest to  b a rd zo  d rogo , n ie w ą t ­
p liw ie . A le  s tąd  w łaśn ie  p ow s ta ­
je  d a ls ze  m n ożen ie  s ię  lic zb y  akt 
u rzędow ych , b u ; 1

„B iurokracja musi społeczeństwu 
dać dowód, że jest potrzebna, że pra­
cuje, że coś robi. W  ten sposób do­
chodzimy do błędnego koła, przed 
stawiającego się tak: biurokracjj
płodzi „pap ierk i", ?, „pap ieH ć'1 sko> 
lei rodzą biurokrację. Jest to  syj 
tuacja podobna do zi._nego próbie 
matu o kurze i jaju. Kura znosi ja ­
jo, a z ja ja  powstaje kura. Co jesl 
pierwsze i  co ważniejsze, to jest 
awestja, nad która n ieraz trzeba to ­
bie łamE.ć głowę. W  naszym wypad­
ku ważniejsza jest —  kura..." ,

J a k ie ż  w y jś c ie ?
„Jeśli ma być m niej „kaw alk ów", 

to niech będzie i  m n itj urzędników. 
Będzie tc zdrowiej, wygodniej i  —  ca 
najważniejsze, także tan iej".

D L A  W Y G O D Y  N A S Z Y C H  P . T . P R E N U M E R A T O R Ó W  p od a jem y  p on iże j p rzekaz rozrachu n kow y, k tó ry  p ro t im y  w yc ią ć , wjr-’ 
^ ź n ie  w yp isa ć  im ię, nazw isko, d ok ładny adres i sumę, oraz w p ła c ić  w  r a jb l i i- z y r a  u rzędzie  pocztow ym .
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